
Piosenka, czyli nie spowiadaj bohatera
Jaśkowiak przy piosence Kaczmarskiego przeżył wstrząs. Mówi, że się zmienił. Nadal manipulował w biznesie, 
ale tylko w dobrej sprawie. Brał tylko takie zlecenia, które komuś mogły pomóc. Tak to zapamiętał. Więc 
chce opowiadać dalej, o „szybkich pieniądzach, szybkich samochodach i szybkich kobietach”. Jakby 
wyznawał grzechy. Czy mamy prawo tego słuchać, ciągnąć tę opowieść? Tak! Pod warunkiem że ten, który 
opowiada, nie myli nas z terapeutą lub spowiednikiem. Pod warunkiem że pamięta - waszym celem jest 
tekst, opowieść, a nie terapia czy rozgrzeszenie. 
Więc nie spowiadaj swojego bohatera. Tylko uważnie, głęboko słuchaj. Uważne słuchanie to obowiązek 
reportera. Słuchanie opowieści nas zbawi, słuchanie wyzwoli. 

Bar Dorota, czyli maluj tło
Są nieopisane lata 90. Jaśkowiak, wtedy rosły mężczyzna z szerokim karkiem i ćwiczonymi w osiedlowej 
siłowni ramionami, wchodzi energicznie do poznańskiego baru Dorota. Niesie futerał z cenną gitarą 
Kaczmarskiego. Czasem brał ją pod opiekę, bo Kaczmarski dużo pił i poza sceną gitara nie była bezpieczna 
w jego rękach. W kinach leciało „Desperado”. A w barze zrobiło się nagle bardzo cicho, ktoś poderwał się od 
stolika, jakby chciał sięgnąć po broń. – Co ty, chłopie, odpierniczasz - syknął na Jaśkowiaka barman – 
chcesz, żeby ci głowę odstrzelili? Tam siedzi Orzech z ekipą, a ty wpadasz jak Banderas.  
Scena, która wzięła się z opowieści o alkoholizmie barda, zaprowadziła nas do gangstera Orzecha i poznań-
skiego półświatka, który upodobał sobie wtedy bar Dorota. 
Teraz wystarczyło dopytać o tamte czasy i opowieść Jaśkowiaka znalazła tło. Została osadzona w ramie. 
Pamiętaj, twoja historia nie dzieje się w kosmosie. Żeby była zrozumiała, musi mieć tło i ramy.

Jacek, zamień mnie w diament, czyli metafora faktu
Jacek Kaczmarski na łożu śmierci prosił swojego przyjaciela i menedżera Jacka Jaśkowiaka, żeby ten 
wykradł jego prochy z krematorium, przemycił jakoś do USA i tam na Florydzie zrobił z nich diament. Alicja, 
ostatnia żona Kaczmarskiego, miała go nosić w pierścionku.
Jaśkowiak odmówił: – Co ty, Jacek, przecież mnie złapią z tymi prochami już na lotnisku. 
Kaczmarski się upierał.
Prawie się pokłócili na koniec. 
Kaczmarski spoczął na Powązkach. 
Takich scen nie wolno przegapić. Zbierajcie sceny, które unoszą opowieść. Zdarzyły się naprawdę, były 
tu i teraz, a są symboliczne.
Nie zgubcie ich, muszą w waszej opowieści lśnić jak diamenty. 

JACEK JAŚKOWIAK. 
W KONFESJONALE KACZMARSKIEGO

 

o, kurde, o mnie! – pomyślał, gdy w swoim pierwszym passacie usłyszał z kasety piosenkę Jacka 
Kaczmarskiego „Konfesjonał” (Za prawo me uznałem to, że żyję./ Za własną potem wziąłem 
to zasługę/ I - co nie moje - miałem za niczyje,/ Więc brałem, nigdy się nie licząc z długiem./ 

Uznałem, że mam prawo sądzić ludzi/ Dlatego tylko, że mam tę możliwość./ Poznawszy sposób - jak sumie-
nia budzić/ Zbierałem obudzonych sumień żniwo).
Jaśkowiak był wtedy bezwzględnym negocjatorem, pierwsze lekcje biznesu wziął u Kulczyka. 
Wydostał się z biednego poznańskiego Dębca boksem i silnymi mięśniami. Za oknem szalały nieopisane 
lata 90., a on doskonalił się w sztuce manipulacji.     
Przyznaje, że wtedy sodówka uderzyła mu do głowy. - Zachłysnąłem się dużymi pieniędzmi. Byłem taki 
nowy Ruski. Szybkie pieniądze, szybkie samochody i szybkie kobiety. 
  

Kurde, czyli nie bój się zwykłego języka 
Jeden z asystentów prezydenta Jaśkowiaka miał do niego pretensje po spotkaniu w Akademii Opowieści, 
że prezydent używał języka potocznego. 
A ja mam pretensje do asystenta, że nie docenia siły języka potocznego i mówionego. Przecież to nie było 
kolejne zgrabne przemówienie prezydenta Poznania, tylko próba zmierzenia się z osobistą historią, 
z opowieścią o dwóch Jackach. Musiał przywołać tamtego siebie. Pomógł sobie językiem. Sięgnął po tamte 
słowa i emocje zapisane w swoim językowym doświadczeniu. Język zwykły, potoczny wydał się Jaśkowia-
kowi prawdziwszy. 
Pisz językiem mówionym. Bądź wrażliwy na język bohatera. Zapisuj go. 

Daj mi swoją historię, dam ci moją, czyli co robić, gdy opowieść gaśnie
Czasem twój rozmówca traci wątek, zawiesza opowieść, bo nie wie, o czym dalej opowiadać, wydaje 
mu się, że wszystko opowiedział, albo waha się, czy odsłaniać kolejne granice własnego świata. 
Czasem warto opowiedzieć jakąś swoją historię. Czasem twoja opowieść o ojcu przypomni coś twojemu 
bohaterowi, ośmieli, podpowie wątek, o którym zapomniał. Znajdziecie się na podobnym poziomie intym-
ności. 
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